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Wskutek wojny światowej równowa- 
ga w calym świecie została zachwiana. 
Zakończenie wojny Światowej nie przy- 
` niosto ludzkości upragnionego ‘spokoju, 

szczęścia ani dotrobyiu. Przeciwnie 
ż roku na rok niedola wzrasta, coraz wię- 
kszy brak środków spożywczych, opału, 
ubrań i artykułów pierwszej potrzeby. 
Ta niedola rośnie mie tylko u nas, ale 
„w innych bogatszych od nas państwach. 

wiadczą o tem ogromne strejki robotmi- 
cze, które targają dziś państwami zaho- 
dnimi, Anglja przeszła niedawno ogrom- 
ny strejk kolzjarzy, który został jednak 
przez rząd zgnieciony. Taki sam, strejk 
wstrząsnął! tymi dniami Francję, we Wło- 
szech zaś strejki wybuchaią ustawicznie 
i mają charakter rewolucyjno - bolsze- 
wicki. y 

Olbrzymi kocioł rosyjski dymi usta- 
wicznie i roznosi opały rewolucyjne po 
całym świecie. Porządek społeczny całej 
Europy jest zachwiany. Każde państwo 
jest bardzo poważnie zagrożone rewolucją 
wewnętrzną. A i 

Czy naprawdę idziemy ku ogólnej 
rewolucji? Czy cały świat ma się wyką- 
pać w takiem morzu krwi, jakie przelano 
"w Rosji? Czy niema drogi, aby tego 
uniknąć? l 

Zastanówmy się, skąd: płynie obecna 
niedola? Głównie jej źródło leży w bra- 
ku środków spożywczych: i artykułów 
pierwszej potrzeby. Ludzie nie mają w 
jeść i dlatego się buntują. Miljony ludzi 
w czasie wojny 5-cioletniej próżnowało, 
zjadało to, co nagromadzono przed wojną. 
Miljony końi i maszyn pracowało dla woj- 
ny. Wskutek tego pola porastały chwa- 
stami, nie rodziły chleba, inaszyny nie 
tkały ;sukna i płótna, bo robiły armaty 
i naboje. Kiedy się stare zapasy zużyły 
— a nowych nie nagromadzono w idosta- 
tecznej ilości, całej ludzkości zajrzał 
w oczy głód i nędza. w 

Najlepszym dowodem. tego, dlaczego 

„u nas panuje głód, jest to, że 8 miljonów 
morgów leży w Polsce odłogiem. Jeżeli 
tyle miljonów morgów nie rodzi ziarna — 
to oczywiście niema w kraju chleba. Do- 
piero tego roku rząd nasz poczynił stara- 
nia, aby tę ziemię choć w drobnej części 
uprawić « (przynajmniej milion morgów), 
ale do tej akcji wzięto się zapóźno, więc 
niewiadomo, jakie ona wyda owoce. 
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P. Minister 
przyszedł na Sejm z dobrą ustawą mającą 
na celu uprawienie odiogów, choćby dro- 


Rolnictwa, dr. Bardel, 


gą dzierżawy ptzymusowzj, Ale endecy 
i klerykali (tj. Związek narodcwo-ludowy 
i Zjednoczenie ludowe oraz Poznańczycy) 
tak tę ustawę podskubali na niekorzyść 
malych rolników, że niewiadomo czy du- 
żo morgów dostanie się małym rolnikom. 
W chwili, kiedy naszemu państwu za- 
graża klęska glodowa, kiedy zboże ame- 
rykańskie placimy po 2000 mk. za 100 kilo 
i kiedy caty świat targany jest wstrząsa- 
mi rewolucyjnymi oni ratują obszarników, 
aby chłop swoim pracowitym pługiem 
nie zorał i nie zasiał tych pańskich odło- 
gów, które są naszą największą klęską. 
Inny przykład: Kiedy nasze ocalenie 
leży wyłącznie w podniesieniu produkcii 
zbożowej, aby w kraju było więcej chle- 
ba, Sejm wbrew woli ludowców uchwala 


przymusowy sekwestr zboża do 25 mor- 


gów, a prawo pierwokupu dla gospodarstw 
poniżej 25 mg. Jaki będzie skutek tego: 
że rolnik mały zniechęci się do uprawy 
zbożowej i na drugi rok będziemy mieli 
jeszcze mniej zboża. Będziemy więc mu- 
sieli sprowadzać nadal zboże amerykań- 
skie ale już nie po 2000 mk. za 100 kilo, 
ale po 5, a może 10 tysięcy mk. za 100 
kilo, o ile wogóle Ameryka zboże nam 
sprzedać zechce, bo i jej "niedostatek 
w oczy zagląda. Ludzie ślepi nie widzą 
katastrofy, która zawisła nad całym świa- 
tem i katastrofę tę jeszcze przyspieszają. 


Czy jest jeszcze obecnie jakiś sposób 
zatrzymania tej katastrofy, jaka nam gro- 
zi? Jest! Trzeba podnieść produkcię 
tak zboża jakoteż artykułów pierwszej 
potrzeby. Trzeba miljardy rzucać na 
podniesienie uprawy zboża, dać rolnikom 
ziemie odłogiem leżącą, konie. maszyny, 
nawozy sztuczne, ziarno na zasiew, i pel- 
ną pomoc państwową, trzeba dobrze za- 
płacić za zboże, aby rolnik miał ochotę 
i podnietę do pracy. Trzeba: fabrykom 
dostarczyć surowców, węgla i opieki pań- 
stwowej, aby jak najwięcej wyrabiały 
sukna, płótna, maszyn i t. p. Będzie to 
hojnie opłacać, bo za rok i dwa będziemy 
oglądali skutki takiej pracy. Jeżeli: rol- 
nicy obsieją wszystkie grunty, jeżeli ani 
jeden mórg pola nie będzie leżał odło- 
giem — to zboża będzie dużo, stanieje ono 
znacznie i braku chleba nie będzie. Po 
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i ludzkość zostanie 
strofy. 
Jeżeli zaś w dalszym ciągu gnębić 
będziemy każdą galęź- produkcji, jak się 
obecnie gnębi rolnictwo — to potoczymy, 
się w dół, ku niedoli, upadkowi i zdzicże= 
niu i długie lata upłyną nim znów wróci- 
my do równowagi. 


| iodzka chleba — wszystko stanieje 


uratowana od kata- 


Jan Dąbski,  » 
poseł do Szjmu, 


wy 


Wytrwałość 
chłopskiej kobiety, 


Jakób Bojko zrobił bajkę „Dlaczego 
Pankracy nie miał koni?“ Przy czyta: 
niu owej bajki nasunęła mi się na. myśl 
prawdziwa historja, która jest dowodem 
wielkiej wytrzymałości i nieograniczone- 
go poświęcenia kobiety-chłopki. A było 
„to tak. W czerwcu 1917 r. pod sam wie- 
czór weszła do mnie nieśmiało kobiecina 
marna, zmęczona daleką widać podróżą, 
ze wzrokiem sennym i prosi o nocleg. 
Serce mi w piersiach żywo zabiło, że mi 
też Bóg dobry zesłał z dalekiego świata 
podróżnego, że się też będę mogła wiele 
rzeczy dowiedzieć. Mam ci ja w oczach 
taką wrodzoną miarę, że odrazu zmierzę 
„CoŚ ty jest!* Możə myślicie, że miała 
złote pierścionki, albo kolczyki, albo ła- 
dny zegarek, albo modną suknię i panam- 
ski kapelusz. Była kobietą ze wsi, na bo- 
saka, w czerwonej bluzczynie, w chuści- 
nie narzuconej na ramię z małym wezel- 
kiem w ręce. 

Ot baba jak ja, jak całe miljony nas. 
Ale miała duszę szlachetną, duszę, co się 
dosyć jaskrawo przebijałą przez każdy 
punkcik ciała, duszę, co w żadnej paniusi 
pięknie wychowanej, wygrzecznionej, po- 
dobnej nie ma. 

Usiadła. „A skądże?“ pytam. 
„Z podróży do domu“, powiada. — „Go- ` 
spodyni żeście pewnie“ — „A tak, od 3-ch 
lat. Rodzice moi byli komornicy i ja do- 
póki nie poszłam za mego Jana włóczy” 
łam się z nimi tu i tam, gdzie był zaro- 
bek“. — „No, musi żeście dobrze zara- 
biali skoro uskładaliście tyle grosza, że 
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kupiliście sobie chłopa z rolą“. — „Trochę 
tak, trochę nie tak. Nigdy o tem nie my- 
ślałam „że doczekam: się tęgo, co dziś 
mam, i dlatego zarobku na chłopa nie 
składałam, bo z pracy swej i rodziców 
dobrze, że mogliśmy się wyżywić i przy- 
odziać. Ale widzicie był taki traf. Je- 
dnego roku na zimę przywlekliśmy sie 
z Prus z roboty i ua przezimowanie za- 
mieszkaliśmy pod Opolem we wsi, no 
i widzicie Pan Bóg chciał, że tuż pod bo- 
kiem bogatego gospodarza, co miał jedy- 
naka Jaśka i anim się spostrzegła, że mu 
glowę zawróciłam. On kiedyś przycho- 
dzi do nas i mówi, tak i tak. „Tylko Jan- 
ku głośno nie krzycz, mówię, bo mnie 
twój ojciec zbije i dopiero będzie wesele". 
Ale to i pająk nie odrazu sieci zakłada, 
jeno snuje i snuje aż muchę zasnuje. Tak 
i mój Janek zrobił, nie zakochał a zako- 
pał mnie w sobie. Starzy zapomnieli co 
to miłość, oni chcą gruntu i pieniędzy. Oj- 
ciec Jaśka chciał go żenić z Terechą, co 
miala wiana 500 rubli, a przed wojną byl 
to duży grosz, więc o ślubie ani snić nie 
"móżną było, bo Terecha miała 500 rb., a ja 
jedyną koszulę na grzbiecie. Chłopak się 
uparł i mówi, że weźmie mię i pójdziemy 
na włóczęgę, bo ojciec z góry to zapo- 
wiedział, że nas wygna. 

Ale pzwnego razu wchodzi do nas 
mój Jaś ogromnie zasmucony z oczami 
zapadłemi i mówi: „przepadłem, jutro żyć 
przestaję. Ojciec powiedział mi, że, gdy 
cię poimię, nietylko mię wygna, ale prze- 
kinie na zawsze. Jutro się zastrzelę”. 
Popatrzyłam ja na ten straszny upadek 
ducha, zerwała się wę mnie burza zem- 
sty, a zarazem wiara w przyszłość i ma 
kśŻiecąa duma i mówię tedy Jasiowi: 
„Nie! Jutro mie umrzesz, żyć "będziesz 
długo i żyć ze mną. Połóż no palce na 
Nogach Chrystusowych i przysięgnij, że 
innej nie weźmiesz, nie zmienisz się, że 
sercem będzesz ze mną“. Jaś przysiągł. 
Pierwszy raz przycisnęłam jego rozpalo- 
są głowę do mej piersi i długo, długo 
utrwalałam w sobie wiarę w przyszłość. 
Z „mej strony był ślub zawarty — ślub, 
który tylko jedna śmierć mogła rozciąć. 
„ Ojciec mój i matka płakali. Jaś pla- 
kał. Ja usta Ścisnęłam i szłam myślą 
w daleki, daleki świat — za fortun, by 
Jasia u zacofanego ojca kupić. I poszłam... 

Zebraliśmy jaki gdzie grosz był, obli- 
czyli, i wio! Jazda do Ameryki! Anim 
raz jeden nie zapłakała, bo bałam się, by 
mi serce nie pękło. , 

Pracowałam w fabryce. grzebizni 
w mieście Detroit, w stanie Miczygan. JAŚ 
pisywał, cieszył się, że ojciec zmiękł 
(stary czuł, że go zbogacę). Bywało, 
żem po dziesięć listów na miesiąc otrzy- 
mywała. Byliśmy więc zawsze sercem 
razem. Bóg mi zdrowia użyczał. Nie- 
raz zostawałam na drugą zmianę w fa- 
bryce, by jak najwięcej zarobić. Po roku 
obliczyłam sie.” ‘Ach! Mam już więcej niż 
Terecha, bo 400 dolarów, co przed wojną 
było blizko 800 rubli. Dorobiłam na 
okrągłą sumę, dałam Jasiowi telegram 
iż Nowego Jorku siadłem na okręt po- 
śpieszny, wracając z rozwiniętym sztan- 
darem zwycięstwa do Polski mej, do Ja- 
sia megó, do rodziców strapionych. Gdym 
się żnalazła w tym samym. miejscu, gdzie 
Jasiowi głowę ściskałam, oczy mi łzą za- 
szly, bo matka moja już umarła. Nato- 
miast pierwsza wpada do mnie matka Ja- 
siowa i dalejże mnie witać. „O nie! — 
mówię. — Ja mam tvle pieniędzy, że sabie 
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bogatszego chłopa kupię niż wasz syn“. 
— „A ty dziecko nasze, a ty wyglądane 
tyle, tyś nasze rodzone, ty byś znów sy- 
na mi do grobu zagnać chciała“. — „Wy- 


ście go pierw zagnać chcieli. No, Zzresz- 
tą, niech tu przyjdzie, zobaczę. Może 


zbrzydł, możę sobie wąsy ostrzygł. O! 
to go nie chcę*. Ale gdzietam, tak tylko 
mówiłam. On był już mój, mój od Tat 
szerzgu i mój do śmierci. 'Odliczyłam sta- 
remu 700 rubli, sobie zostawiłam 100 ru- 
bli na wesele i za trzy tygodnie byłam 
już Jasiową żoną i gospodynią na 10 mor- 
gach urodzajnej ziemi”. 

Oto wytrwałość chłopskiej kobiety. 
I takiej ma w Sejmie nie być? 

. Urszula Zurawicz 
z Rogowa. 


Co mówi nasza arysto- 
kracja między sobą, 


"Jak pan hrabia Pankracy spowiada się 


dziedzicowi Bonifacemu ze szlacheckich 
apetytów na rządowe pieniądze, 


Mój kochany! Nie odpisałem ci na 
twój ostatni list, bo miałem miłego i ko- 
chanego gościa. Przyjechał z zagranicy 
krabia Józio Rozrzutnicki, były właściciel 
„Końskiego ogona“ w  Kongresówce. 
Śliczny to był majątek, niestety poszedł 
w rece żydowskie, bo hrabia Józio 
cierpiał na nieszczęśliwą manię wydawa- 
nia za dużo pieniędzy. Dobry to czło- 
wiek, patrjota nieskazitelny i dobry ka- 
telik, Polskę kocha — tylko nieszczęśli- 
wy. Widziałeś, ile się nacierpiał po 
stracie majątku, z rozpaczy pożyczał 
na prawo i lewo, aż musiał po cichu wy- 
jechać za granicę. Te sądy miały sumie- 
mie ścigać «człowieka nieszczęśliwego! 
Ale to przeszłość. Teraz wrócił hr. Józio 
wesoły, rumiany, ubrany z angielska jak 
sam król, a jakie maniery zagraniczne. 
Nasz*. panie rozrywały go sobie, tak, że 
nidjeden «nu zazdrościł tego powodzenia. 

Teraz. słyszałem ma stanąć na czele 
„Związkuśochrony ziemiaństwd', które 
postawiło sobie za cel nie dać ani pędzi 
ziemi żydóm, Hrabia Józio do tego się 
doskonale nadaję, bo sam tyls wskutek 
tych żydów. wycierpiał, a więc będzie 
wiedział, jak innych przed tymi pasoży- 
tami bronić, 

Jego kuzynka, hrabianka Teresa, wy- 
jeżdża tymi dniami do Paryża jako kurjer 
dyplomatyczny z ministerstwa spraw za- 
granicznych: "Porządny człowiek nie mo- 
że poprostu'pozwólić obecnie na taką 
zbytkowną podróż, bo. toby” kósztowało 
parę>setek tysięcy marek. Panna Tere- 
sa ma jednak dobrych znajomych w dy- 
plomacji, więc dali jej paszport i pienią- 


dze na'drogę. Mówiła mi poufnie, że mu- 


si sobie sprawić nową garderobę, parę 
sukień, kapeluszy i bucjków, bo w War- 
szawie taka lichota, że porządna panien- 
ka tej tandety na siebie nie weźmie. Cie- 
szy mnie bardzo, że i kobiety z naszej sie- 
ry zaczynają praktycznie patrzyć na ży- 
cie, bo zawsze trochę marek zostanie 
«w kieszeni. Niech płaci rząd, niech pła- 
cą chłopi, skoro nas wywłaszczają (na 
razie na papierże!). Ę 

Chwała Bogu, ża te chamy z Sejmu 
jeszcze nie roz"mieją się na polityce za- 
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granicznej i do tego się nie mieszają, nie 
wiedzą, że to nie najgorszy interes. Moż- 
na tu i owdzie jakiego krewniaka umie- 
Ścić lub przejechać się za darmo do Pa- 


|.ryża lub Londynu. 


Walki partyjn: u nas nie ustają. Za- 
machy na własność szlachecką trwają da- 
lej. Oto niedawniej jak wczoraj na ko- 
misji rolnej urządzili ludowcy bezczelny 
atak na grunty leżące odłogiem. Doma- 
gali się, aby te grynty oddać chłopom 
w przymusową dzierżawę, bo oni nibyto 
te grunty uprawią i będzie więcej chleba. 
Wyobraź sobie, to stanowisko popierał 
nowy minister rolnictwa Bardel. Niasły- 
chane rzeczy żeby rząd polski popierał 
chłcpów! Ale nasi dzielni „bezpartyjni” 
dali im łupnia takiego, że długo to popa- 
miętają. Wszyscy chlopi bezparttyjni 
(to się tak tylko mówi, bo oni należą do 
erdecii i ks. Blizińskiego) stawili się jak 
jęden mąż a najdzielniej bronił naszego 
stanowiska posał Staniszkis z Kutnow- 
skiego i poseł Krzywkowski, chłop, ale mie 
mason, jak ludowcy, ale narodówy chłop 
i katolik kez zarzutu, wybrany pod ha- 
siem „Bóg i Ojczyzna”.. lle razy przy” 
chodziło do głosowania, na komisji zaw- 
sze dzięki bezpartyjnym chłopom, ludow- 
cy byli 'w mniejszości i figa będzie tego 
roku z przymusowych dzierżaw. Podziu- 
rawili im ustawę jak przetak a resztę my 
już zrobimy na prowincji, bo po powia- 
tach damy sobie prędzej radę z Urzędni- 
kami niż w tej Warszawie, | 

W ten sposób atak na nasza prawa 
został przynajmniej na komisji odparowa- 
ny, Zdaje się tak samo pójdzie na pełnym 
Sejmie, chociaż tu czasem  bezpartyjni 
tchórzą, bo boją się wyborców. Chłop, 
jak wiesz, nie ma charakteru i boi się 
wszystkiego, zwłaszcza, że rozgoryczenie 
na wsi coraz większe, 

Przypominam ci, że Sejm uchwalił 
niedawno miljard marek na podniesienie 
uprawy roli. Trzeba dobrze przypilno- 
wać tego, kto te pieniądze będzie póży- 
czał, aby się ten fundusz dostał w ną- 
sze ręce, bo chłopi i tak. przepiją pie- 
niądze, więc należałoby ich od tego od- 
sunąć. W każdym razie trzebaby dać tro- 
chę pożyczek „bezpartyjnym“. aby całe 
chłopstwo widziało, że „pokórne cielę 
dwie matki ssie!“ Takie rzeczy więcej 
działają niż wielka agitacja polityczna, bo ` 
chłop — jak wiesz — ciągnie zawsze tam, 
gdzie można coś oblizać. A 
, Całuje cie serdecznie i czekam odpo- 
wiedzi. Twój 3 
« Pankracy. 


NOWA USTAWA 


O OBROCIE ZIEMIOPŁODAMI, CZYLI 

INACZEJ MÓWIĄC, USTAWA O SE. 

KWESTRZE, UCHWALONA D. 20 LU- 
. TEGO 1920 R. | 


Właściwie nie jest tó nowa ustawa, 
lecz zmiana jednego tylko paragrafu 
3-go, dawniejszej ustawy, uchwalonej d. 
18 listopada 1919 r. Paragraf ten jednak 
był podstawą i fundamentem całej da- 
wniejszej ustawy, skoro go więc grunto- 
'wnie zmieniono, to przez to samo wywró: 
cono do góry nogami całą dawniejszą. 
ustawę. Paragraf ten, czyli artykuł, gło- 


„si obecnie, co następuje: , 


„Odnośnie. do gospodarstw powyżej 
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25 morgów ziemi ornej Ministrowi Apro- 
wizacji przysługuje prawo zarządzenia 
przymusowego wykupu u producentów, 
to znaczy u rolników, wszeikich jadal- 
nych ziemiopiodów, tak nieobjętych, jak 
i objętych ustawą z d. is listopada 1919 
r. a które pozostały po odstawieniu kon- 
tyngentu, lecz Minister Aprowizacii musi 
uwzględnić prawdziwe potrzeby spożyw- 
cze i gospodarcze produczntów, to jest 
rolników. Odnośnie do gospodarstw po- 
niżej 25 morgów ziemi Ornej Ministrowi 
przysługuje wyłączne prawo zakupu 
wszelkich wyżej wskazanych ziemicpło- 
dów. Ceny na powyżej wskazane Zic- 
miopłody określa Minister Aprowizacji 
w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa 
;'po wysłuchaniu opinii Państwowej Ra- 
dy Aprowizacyjnej. Prawo przymuso- 
wego wykupu może być stosowane i do 
ziemiopłodów, znajdujących się w posia- 
daniu nabywców”. 

Ponieważ ustawa o dostawie kontyn- 
geutów już poprzednio 2 razy była zmie- 
niana, przeto pomiędzy kontyngentami 
nałożonymi w myśl Ustawy z d. 29 lipca 
iz d.18 lipca mogły wyniknąć jakieś ró- 
znice. Otóż i świeżo uchwalona ustawa 
wyrażnie mówi, że o zwracaniu jakichkol- 
wieke nadwyżek odstawionego zboża mo- 
wy być nie może. ! 

Uchwalona 'd. 20 lutego r. b. zmiana 
fest bardzo nizkorzystna dla rolników, bo 
zupelnie znosi wolny handel, o który „Qa- 
zeta Ludowa“, jak i wogóle wszyscy Ju- 
dowcy, zawzięcie walczyła. Nowa iista- 
wa wprowadza przymusowy wykup, 
czyli sekwestr nie tylko zboża, które zo- 
stato u rolników po odstawie kontyngen- 
tu, sle również i mych ziemiopłodów jak 
kartofle, fasola, groch, peluszka 1 to dh 
Ustawa tak daleko sięga, że Minister mo- 
że poddać przymusowemu wykupowi na- 
wet i ziemiopłody, znajdujące «się juz 
u kupców, nabyte przez nich od rolników. 
Przymusowy wykup stosuje tu ustawa do 
rolników posiadających więcej niż 25 
morgów orne ziemi; dla posiadających 
mniej ustawa jest łagodniejsza, mianowi- 
cie nie nadaje Ministrowi prawa przymu- 
sowego zakupi, lecz prawo pierwszeń- 
stwa przy zakupnie, ale to łagodniej Wy- 
glada tylko na papierze, w rzeczywisto- 
ści, zwłaszcza przy samowoli naszych po- 
wiatowych relerentów aprowizacyjnych, 
obróci się to również w przymus, przy 
którym rolnik bardzo ucierpi. Co praw- 
da ustawa tu mówi, że Mimister Aprowi- 
zacji obowiązany jest zostawić każdemu 
rolnikowi tyle ziemiopłodów, ile mu dla 
wyżywienia i dla gospodarstwa będzie 
potrzeba, ale i tu z góry możemy prze- 
widzieć, że rolnictwo nasze zostanie zda- 
ne na „widzimisię* urzędników. 

H. W 
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RZĄD POLSKI DOPŁAGA 


TYM, KTÓRZY PRZESŁALI DOLARY 
PRZEZ POLSKI KONSULAT 
W NOWYM JORKU. 


„Wszyscy, którzy otrzymali od 
swych krewnych pieniądze nadane 
w polskim konsulacie w Nowym Jorku, 
otrzymują już dopłatę do wysokości kur- 
su dolara, jaki był w Warszawie w dniu 


nadania dolarów. Dopłatę uskutecznia 
„Dyrekcja Polskiej Krajowej Kasy Po- 


życzkowej* w Warszawie, ul. Bielańska 


GAZETA LUDOWA. 


Nr. 10, do którei należy wnosić 
podania z wyszczególnieniem: 
1) kto nadal dolary, 
2) kicdy nadano, 
3) gdzie i u kogo nadano, (to znaczy 
w Konsulacie w N. Yorku), 

4) wiele dolarów nadana, 
5) kto odebrał pieniadze w krain, 
6) wiele otrzyma! koron, czy marek, 
7) gdzie, to ist, w którym urzędzie 


otrzyimał. l 
W podaniu trzeba podać dokładny 
swój adres. Te podania można także 


przesłać na moje ręce, a ja ie odniosę ra- 
zem do Dyrekcji Polskiej Krajowci Ka- 
sy Pożyczkowej w Warszawie. A+ 

Powiadam, że doplatę dostają tylko 
ci, którym posłano pieniądze przez Kon- 
sulat Poisk/, Inni, którym posłano przez 
prywatne banki lub agentów, nic mogą 
mieć pretensii do Rządu Polskizgo 
chyba do tych, przez których otrzymali 
pieniądze. i 

Dolary z Ameryki należy przesyłać 
przez Konsulaty Polskie, które mają 
w najkrótszym czasie urzędować: w Czy- 
kago. w Pittsburgu, Buffalo i Detroit, — 
a który już urzęduje w Nowym Jorku. 

Następnie ma być w najkrótszym 
czasie podpisaną między Rządem Polskim 
a American Express Company umowa, 
mocą której ten wielki bank, względnie 
jego zastępcy po prowincji w Stanach 
Ziednoczenych, będą przekazywać wszyst- 
kie przesyłki pieniężne w dolarach a Pol- 
ska Krajowa Kasa Pożyczkowa będzie 
wyplacała adresatem po takim kursie, jak 
będzie w Warszawie w dniu nadania do- 
larów. ” o, 

Polecane są również: National City 
Bank of New York i First National Bank 
w New York — Wallstreet 2, które prze- 
kaznią przesyłki w dolarach do P. K.K. P. 
Warszawię. 


W r 


Antoni Szmigiel, posel. 


Heli duty sa dec 


jeżeli organizm jest odpornym. Odpornym jest 
on, jeżeli nerwy, mózg i stos pacierzowy posia- 
dają dostateczną ilość pokarmu dla nich nie- 
zbędnego (lecytyny). Netwiwit jest owym środ- 
kiem uzdrawiającym nerwy, dającym organizmowi 
naszemu siłę, odporność, świeżość i rześkość. 
Merwivit usuwa wskutek tego wszelkie objawy, 
jak: ból głowy, migrenę, bezsenność, bicie serca, 
lęk it. d. Mervwivit zwalcza więc pośrednio 
wszelkie choroby przez odżywianie systemu ner- 
wowego. MNerviwit otrzymać można we wszyst- 
kich aptekach i składach aptecznych. 
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"oe | Nag czym obradownł Sejm. 


I zeszły tydzień w Sejmie był bardzo 
pracowity. 

Były dwie sprawy, które maiwięcej 
czasu I pracy zajęły: ustawa o odbudowie 
kraju i sprawa patronatów kościelnych 
w Małopolsce, czyli Galicji. „, W pierwszej 
Spraw»? przemawiał ze strony ludowców 
poseł Jan Dębski (z Chelma), W swym 
znakomicie wypowiedzianym przemówię- 
mu zwrócił wwagę na ogólny brak ZTOZU- 
mienia, zwłaszcza między urzędnikami, 
że cdbudowa miast i wsi zniszczonych 
przez woinę. jest obowiązkiem państwa 
polskiego. W niektórych okolicach kra- 
iu ludzie żyją w dołach, nakrytych deska- 
mil przysypanych na to ziemią. Latem 
to jeszcze pół biedy, ale gdy przyjdzie je- 
sien r zima, to dzieją się straszne rzeczy. 
Tyfus, ospa, parchy, reumatyzm i artro- 
tyzm, to choroby panujące w całym kra- 
ju, a specjalnie wyniszczające ludność zni- 
szczonych okolic. 

Tymczasem, wskutek przewlekania 
całej Sprawy przez bezmyślny system 
biurokratyczny, ludność z dniem każdym 
rozgorycza Się coraz bardziej. Wpraw- 
dzie nowy Minister Robót Publicznych 
b. Kędzior dzielnie się wziął do czyszcze- 
mia całej tej sprawy, lecz niechęć i leni- 
stwo urzędników po powiatach w znacz- 
nel mierze utrudnia pracę. Przemawiali 
również w tej sprawie posłowie Wierzbie. 
ki, Cieśla, socjalista Hausner, ks. Okoń, 
oraz poseł Bryl jako referent, czyli spra- 
wozdawca tej sprawy przed Seimem, po- 
czym przystąpiono do głosowania i w gło- 
sowan cała ustawa zostala przyjęta, 
Ustawę tę po jej uprawomocnieniu sie DOL 
damy również w „Gazecie Ludowej". 

Następnie uchwalono ustawę o in- 
spektorach przemyslowych w Małopolsce, 
bo tu u nas w dawnym zaborze rosyjskim 
tacy inspektorzy już są, nazywa się ich 
inspektorami fabrycznymi, a zadaniem ich 
jest. ochrona pracy robotnika przed wy- 
zyskiem fabrykanta. | 


Na wniosek posła ludowego D-ra 


' Kiernika mają być: wprowadzeni oddziel- 
' ni inspektorzy dla ochrony pracy w rolni- 


ctwie, a zadaniem ich będzie, głównie ob- 
rona robotników rolnych przed zachłan- 
nością obszarników. ' 

Uchwalono także budowę kolei že- 
laznej z m. Sierpca z. Płockiej do m. Brod- 
nicy, leżącego w województwie Pomor- 
skim. Został złożony wniosek nagły po- 
sła Fichny z Narodowego Związku Robot- 
niczego w sprawie karygodnego postępo-- 
wania władz wojskowych na Pomorzu 
w stosunku do robotników. Władze woj- 
skowe zamykają tam oddziały Polskiego 
Zjednoczenia Zawodowego i przywód- 
ców, pakują do więzienia w twierdzy To- 
ruńskiej. | czynią to władze wojskowe 
polskie z byłej armii gen. Hallera z robot- 
nikami-polakami, którzy bynajmniej ani 
tolszewikami, ani nawet socjalistami nie 
są. Zawsze za najwększych prześladowań 
pruskich, robotnicy tamtejsi byli najwięk- 
szymi obrońcami polskości, Prócz tego 
ks. Pośpiech zgłosił wniosek nagły w ob- 
ronie robotników górnośląskich, maltreto- 
wanych, to znaczy gnębionych na Gór- 
nym Śląsku przez policję niemiecką, która 
tam pozostała i urzęduje pod zwierzchni- 
ctwem Koalicyjnej Komisji Plebiscytowej, 
niby to dla ochrony porządku, a w rze- 
czywistości dla agitowania przy plebiscy- 
cie za Niemcami. 


__.GAZETA LUDOWA 


Ogromnie burzliwe rozprawy wywo- 
łał wniosek posła ludowego Krężla, żąda- 
jący przeniesienia prawa patronatu koś- 
cielnego w Małopolsce z obszarników na 
ogół parafjan,.to jest na zgromadzenie pa- 
rafjalne. W Malopołsce patron kościelny 
znaczył mniej więcej to samo, co u nas 
kollator, tylko tam przywileje były więk- 
sze, bo miał wpływ na zarządzanie fundu- 
szami'parafjalnemi i często taki patron 
wraz z proboszczem rządzili kasą kościel- 
ną zupełnie samowolnie, nie zdając przed 
nikim rachunków. Otóż wniosek posła 
Krężla zdążał do tego, bv tą kasą kościelną 
zarządzało zgromadzenie parafian, a nie 
jedna lub dwie jednostki. ` 

Podczas rozpraw w tej sprawie, któ- 
re zajęly prawie cały wieczór padło dużo 
gorzkich słów pod adresem naszego du- 
chowieństwa, że nie spełnia ono, jak się 
należy swoich obowiązków, choć trzeba 
przyznać, że jest pomiędzy księżmi sporo 
jednostek, które rzetelnie chcą dla Polski 
i dla ludu służyć. Bardzo ostro przema- 
wiał poseł Dr, Putek, który w swym 
przemówieniu wskazał wiele bardzo jæ- 
skrawych nawet nadużyć ze strony nie- 
których naszych księży. Byłoby bardzo 
pożądane, żeby księża-biskupi kazali 
przeprowadzić surowe śledztwo przeciwko 
takim księżom i pousuwać ich z parafii, 
bo często podrywają ogromnie powagę 
kościoła i stanu duchownego. Po długich 
rozprawach, w których zabierało głos 
szere% mówców, wniosek posła Krężia 
został większością głosów przez” Ssim 
przyjęty. 
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OGLĘDZINY KOBIET. 
Rozporządzenie cofnięto. 


Wskutek walki ludowców w Sejmie 
przeciw rozporządzeniu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych o oględzinach kobięt dla 
stwierdzenia ich zdolności do pracy rozpo- 
rządzenie to zostało cofnięte. Kobiety, 


matki i siostry starających się o zwolnie- | 


nie z wojska z powodów gospodarczych, 
nie będą odtąd, pociągane do przeglądów 
wojskowych. Zawdzięczać to należy sta- 
nowczej postawie ludowców, która nam 
i ludowi dała pełne zwycięstwo. 

To średniowieczne . rozporządzenie 
wydał jak już pisaliśmy p. Froehlich 
podpułkownik sztabu generalnego, szef 
sekcji poborowej i uzupełniającej, P. Froe- 
hlich był dawniej w armji rosyjskiej, gdzie 
barbarzyńskie. sposoby traktowania ludno- 
ści były całkiem nie na miejscu. Nasze 
władze wojskowe powinny p. Froehlicha 
odstąpić z powrotem armji rosyjskiej, bo 
w armji polskiej dla niego niema miejsca. 
Domagamy się usunięcia p. Froehlicha 
wogóle z armji polskiej, a co najmniej 
ustnięcia go z dotąd zajmowanego stano- 
wiska, bo się na nie zupełnie nie nadaje, 
P. Froehlich skompromitował armję pol- 
ką wobec całego świata! 

OTSA BONA TTC JĄC TK 
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| W celu nabycia wyborowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODOWYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię- 
kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących où roku 1805 w War- 
szuwie przy ul. Ceglanej 11. 
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imieniny Naczelnika. 


Dnia 19 marca, w dzień Święte- 
go Józefa przypadają imieniny na- 
szego Naczelnika. Każdy, kto ma 
jaką taką świadomość tego, co Józef 
Pilsudski uczynił dla .Polski, ztozu- 
mie że dzień ten należy. w odpowie- 


dni sposób uczcić, a najgodniej bę-- 


dzie można to uczynić, zbierając 
składki na Dar Narodowy dla Józefa 
Piłsudskiego. Każdy więc szczery 
Polak, każdy czytelnik „Gazety Lu- 
dowej, winien słę zawczasu zająć tą 
Sprawą, a zebrane pieniądze odesłać 
do redakcji „Gazety Ludowej", która 
je doręczy Komitetowi, do tego po- 
wołanemu, A więc, Czytelnicy, a 
zwłaszcza Wy młodzi, raźno brać się 
do dzieła, pokażcie, że potraficie ucz- 
cić Tego, co życie całe dla Polski 
iz wiarą w Polskę trwał. 
Redakcja. 


min pinki 


LISTY. 
W. BRZEZINY, GM. SZYDŁÓW, ZIEMIA 
KIELECKA, 


Dnia 8 lutego zjawił się w urzędzie 
gminnym urzędniczyna, mieniący się być 
referentem zbożowym, w celu przepro- 
wadzenia rekwizycji zbożowej w naszej 
gminie. SE 
Pan ten rozpoczął swoją działalność 
od tego, że przybywszy do gminy, tonem 


władcy świata, nakazał pisarzowi sporzą- - 


«dzić wykazy rolników. Pisąrz, nie w cie- 
mię bity, zapytał owego pana, jakim pra- 
wem śmie mu wydawać rozporządzenia, 
a gdy ten z tego wylegitymować się nie 
mógł, poszedł jak zmyty, nie ponawiając 
Żądania. „ i 

Na nieszczęście na naszej wsi takiego 
pisarza gminnego, któryby. takiego pana 
rozumu nauczył, -nie było, przeto į pan re- 
ferent, udawszy się na naszą wieś, uczuł 
się panem sytuacji i dał folgę swoim wca- 
le nielicującym z powagą urzędnika naro- 
wom. ! 

Przyszedłszy do Brzezin, wioski tej- 
że gminy, wszedł do sieni szkolnej, do- 
kąd rozkazał wywołać nauczycielkę. Ta, 
nie wiedząc o co chodzi, wyszła. Pan re- 
ferent, przytknąwszy ' nieznacznie palec 
do daszka czapki, podając. końce dwóch 
palców nauczycielce zawiadomił ją, że 
dziś będzie «we wsi urzędował, więc mu 
jest mieszkanie potrzebne. Ton i posta- 
wa kacyka, oburzyły nauczycielkę, któ- 
ra odpowiedziała; że mieszkania dla nie- 
go niema. 5 

Wówczas pan ten podniesionym gło- 
sem powiedział, że-za jednostkę odpowie 
ogół, że sprowadzi 3 plutony wojska, że 
ściągnąć mia 80 metrów zboża, które bę- 
dzie ściągał bez miłosierdzia, że flaki 
z chłopstwa pruł ‘bedzie. 

Na początek rozkazał pan referent 
złapać 5 kur, jako daninę dla siebie i coś 
iaj pół kopy. 

Później, tupiąc nogami, klnąc, wyczy- 
tał ludziom wyznaczony przez radę gmin- 
ną kontyngient. 

Okazało 'się, że pan referent napraw- 
dẹ starat sie z chłopstwa flaki wypruwać, 
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bo zamiast nałożonych przez radę gmin- 
ną 80 metrów ściągnął przeszło 'dwieście. 
ołnierze, idąc Śladami swego przo- 
downika, bili chłopów, zmuszali kobiety 
do wynoszenia worków na wozy, a kury” 
łapali i jedli z wprawą pruskiego żoł- 
dactwa, które z taką odrazą wspominamy. 
e Że wojna wydała na świat takich po- 
tworów — to rzecz naturalna, ale że rząd 
takich wyrodków naznacza na tak odpo- 
wiedzialne stanowisko — to rzecz więcej 
niż dziwna. , 

Dodać jeszcze należy, że potwór- 
urzędnik, który w tak niesłychany sposób 
obchodzi się z chłopami, jest siostrzeń- 
cęm naszego proboszcza, a ks. proboszcz, 
który stale gromy rzuca na ludowców, nie 
znalazł ani słóweczka potępienia, by po- 
skromić swojego zwyrodniałego krewnia- 
ka. Sapienti sat! cb po polsku znaczy, że 
dla mądtego, to i te parę słów wystarczy. 

Stały czytelnik 
„Gazety Ludowej“ 


NOWA ZBRODNIA POLICYJNA. . 
Że wsi Głuchów, gm; Żeromin, pow. Łódz- 

kiego. 

Dnia 12 stycznia r. b. zostałem aresz- 
towany o godz. pół do dziewiątej rano. Za-. 
trał mię policjant do Kruszewa, a tam ob- 
chodzili się ze.mną w okrutny sposób. Bi- 
li mię bez miłosierdzia, włożyli mi worek 
na głowę i znęcali się nademną w najo- 
krótniejszy sposób i to bez żadnego dówo- 
du winy z mojej strony. 

Swiadkami tego katowania mię byli: 
Jan Dzięgielewski, Władysław Wójcik, 
Helena Miksa, Juljanna Zabulicka, wszys- 
cy z Kruszewa, gm. Żeromin. Nazwiska 
policiantów są następujące: Kapral Glę- 
czewski, Kosączewski, Gruszka i Szcza- 
wiński, obocnie są przeniesieni do Tuszy- 
na. Za takie znęcanie się nademną, czło- 
wiekiem niewinnym, powinni być oddani 
pod najsurowszy sąd. 

„Jan. Pacześ 

mieszkaniec wsi Głuchów, 
gm. Żeromin. 
„Uwaga Redakcji. Ciekawi jesteśmy, 

co na to.powie p. Minister Spraw We- 
wnętrznych, p. Naczelny Komendant Po- 
licji, oraz p. Prokurator. Sądu Okręgowe- 
go w Łodzi, który zdaje się przedewszyst- 
kiem powinien zabrać się do panów po- 
licjantów. i 


—. 


Z Mińska Litewskiego 


Najwięcej rozległym okręgiem na 
kresach litewsko - białoruskich jest okr. 
Miński. j ; 

Ma obszaru 91. tysięcy 373 .klm. 
kwadr. a więc równa się trzem czwar- 
tym obszaru całego Królestwa: Polskiego, 
czyli większy jest od całej Galicji, lub ca- 
lego razem wziętego Poznańskiego.. 

Mińsk stanowił związek z Polską od _ 
r. 1569, aż do ostatniego jej rozbioru 1795 
roku. i z 

W okręgu Mińskim znajduje się 9 
miast, 126 miasteczek, i 9,084 wioski. i 

Polacy stanowią tu około 15 procent 
na ogólną liczbę 2 milionów 926 tysięcy 
200 głów, z czego m. Mińsk liczy około 
130 tysięcy ludności. Kościołów katolic- 
kich jest 3, z których jeden podominikań- 
ski zamieniony był na straż ogniową i ko- 
szary. KB 
Organizacje polityczno-społeczne sa 
tu następujące: 

Sokół Związek rzemieślników „Im. 
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Staszyca* i „T-wo Rolnicze (obszarnicy” 

Wśród ludu działa tu „Straż Kresow 
o poglądach szczerze demokratyczny: 
wskutek czego cieszy się ogólnem zaui 
niem. W styczniu i lutym odbyły s 
tu z inicjatywy „Straży“ zjazdy deleg 
tów ludowych, z których wysłano ad: 
sy do Sejmu i Naczelnika Państwa. 

Oświata posunęła się bardzo. 

` Dzieci są otaczane niezwykłą opiek. 
gdyż prócz wzorowej nauki otrzymu: 
gorącą strawę (naprzykład kakao, lub ry 
ż mlekiem). 

Bandytów też tu nie brak, wskute 
czego wydano obwieszczenie o sądac 
doraźnych podpisane przez p. Raczkiew: 
© cza, naczelnika i p. Piotrowskiego, insper 
tora okręgu Mińskiego 0) 

Wskutek kombinacyjnego podbijania 
| wba. carskiego. przez żydów. wydan 
czporządzenie przyjmowania tychże ni 


m z markami polsiemi. 
Wincenty. 


ZE STAROPOLA, GM. BARCZEW POW, 


SIERADZKIEGO, 


Przyjeżdżam pewnego razu do Sie- 
‘radza, by załatwić w Starostwie różnę in- 
teresa, a że nie wiedziałem, gdzie biura 
tego urzędu się mieszczą, więc pytam ja- 
kiegoś pana, spotkanego na ulicy. Ten 
mi odpowiada, że tam, gdzie zamiast bia- 
łego orła wsi chłopska skóra. Nie mo- 
glem zrozumieć tej, odpowiedzi, więc pro- 
szę owego jegomości, by mi jaśniej wy- 
iłomaczył. Ten nie chciał dłużej gadać 
4 poszedł sobie. Ja powróciłem do domu, 
a tu mi żona pokazuie papier od wójta — 
opiata od bydła 11 marek, od konia 5 ma- 


rek, od krowy, od świni i t. d. I czyż to 
nieprawda, co mi powiedział ów czło- 
wiek w Sieradzu? 

A. T. 


Qimdomości teleśnn(i CZŁ. 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. 


Fron! Litewsko-Białoruski: Na po- 
udnie gd jeziora Usweja utarczki patroli 
wywiadowczych. Atak  nieprzyjacielski 


na odcinku Dzisny został po dłuższej wal- 


ce odparty. 

W okolicy Paulie utarczki z podsuwa- 
jącymi się oddziałami bolszewickimi. 

Na odcinku . poleskim nieprzyjaciel, 
zromadzący już od dłuższego czasu zna- 
czne sily, przeprowadziwszy w ostatnich 
dniach energiczne wywiady, przeszedł do 
planowo przygotowanego ataku. Kolumny 
bolszewickie uderzyły jednocześnie a 
nasze stanowisko na północ i południe od 
rzeki Prypeci, kierując główne uderzenia 

na Skrygałów. Z niezwykłą zaciętością 
„ponawiane przez cały dzień' ataki napot- 
kały jednak wszędzie na skuteczny opór 
naszych wojsk, które, przechodząc niejed- 
nokrotnie do kontrataków, zadały nieprzy- 
jacielowi ciężkie straty. 

Front wołyński: Nieprzyjaciel w cią- 
gu 4 godzin ostrzeliwał ogniem artylerii 
pózycje nasze pod.Rohaczowem. Na od- 
cinku Nowogrodu Wołyńskiego, Roha- 
czów-Baranówka i pod wsią Kuka od- 
"dziaty nieprzyjacielskie, zbliżające się do 
naszych stanowisk, zmuszone były ogniem 
karabinów maszynowych do cofnięcia się 
na wschód. 

Front Podolski: Po silnem nrzycoto- 


GAZETA LUDOWA _ 


waniu artyleryjskiem zaatakowały znacz- 
te siły nieprzyjacielskie naszą placówkę 
1a wschód od Nowokonstantynowa. Atak 
»dparto. W różnych miejscach frontu 
iadchodzące do naszych pozycji patrole 
bolszewickie konne i piesze odpędzone zo- 
stały strzałami naszych placówek. Ogniem 
artylerii zmuszony został do odwrotu po- 
ciąg pancerny nieprzyjacielski, podjeżdża- 
jący do Derażni. 

== Koalicja ina podobno wysłać komi- 
się do zbadania tego, co się dzieje w | Rosii, 
Paryż, d. 9 marca. Dnia 12 marca ma się 
zebrać w Pary żu Rada Najwyższa w celu 
raradzenia się nad sprawami rosyjskiemi. 
Namyślają wysłać do Rosii komisję, która 
zbada na miejscu, co się wlaściwie w Ro- 
sji dzieje. Ameryka została również za- 
proszona do wzięcia udziału w tei komi- 
Sil. Na czele tej komisii ima stanąć znany 
podróżnik z Norwegii -- Nansen, który 
vizle dawnicj podróżował po morzu Lo- 
dowatym, nazwanym tak dlatego, że iest 
pokryte ogromnemi górami lodu, tak, że 
«ażdy nawet największy okręt może być 
aiwa przez = góry lodowe zęgnieciody. 


Uwaga Redakcji. Norwegja jest to 
kraj leżący w sąsiedztwie Szwecji. Nor- 
wegczycy i Szwedzi: są tak do siebie 
z języka podobni jak Polacy i Czesi. 

== Niemcy zdoby! "i sobie coraz 
wdęcai znaczenia u Koalicji, Paryż, d. 9 


marca. Francja zgadza s ie by Niemcy za- 
ciągnęly za granicą pożyczkę dla puszcze- 
nia w v ouch swojego przemyslu. 

= Agitacja niemiecka przed plebiscy. 
tem na Górnym Śłąsku. Katowice, d. 
marca. Wiele fabryk niemieckich ze 
wzglądu na plebiscyt na Górnym Śląsku 
postanowiło wyznaczyć 6 dniowe urlopy 
i wyplate 6 dniowej dniówki dla robotni- 


ków i urzędników swych na Górnym 
Są sku. 
Uwaga redakcji. Niemcy robią to 


umyślnie, żeby zachęcić polskich robotni- 
ków do głosowania za Niemcami. 
== == Prześladowanie Polaków na Gór- 
nym Śląsku. Bytom, 8 marca. Polski ko- 
misarjat plebiscytowy w Bytomiu otrzy- 
muje wiadomości o ciągłych prześladowa- 
niach į okrucieństwach, stosowanych wo- 
bec ludności polskiej ze strony niemców. 
Na mocy przepisów zawartych w umowie 
między komisją koalicyjną plebiscytową 
Górnego Śląska a rządem niemieckim, 
wszelka policia niemiecka ma na razie 
pozostać. Komisja Koalicji zadecyduje 
jednak w stosownej chwili, jaką policję na- 
leży rozwiązać, a jaką utrzymać. Niemcy 
skorzystali z tego punktu i do policji prze- 
nieśli żołnierzy z rozwiązanego Grenc- 
szucu. To też policja ta, zamiast dbać 
o bezpieczeństwo publiczne, prześladuje 
dalej polaków, kpiąc sobie: z obecności 
wojsk francuskich. W ostatnich dniach 
prześladowania te zaznaczyły się jaskra- 
wo szczególniej w powiecie rybnickim. 
Itak w Knurowie policja ta bez nakazu 
wyższej władzy urządziła rewizję w mic- 
szkanu kowala Zipsera; szukano nibyh 
aparatu do pędzenia spirytusu, szukano go 
jednak w szufladach, w książkach, nawet 
za obrazami na ścianie. bia tej re- 
wizji, dokonywanej pod nieobecność go- 
spodarza, zginęło Zipserowi 200 mk. 
w srebrze. Poszkodowany udał się na- 
eizo dnia na policię, by się upominać 
swą własność, Policjanci pobili go do nie- 
S zytomności. 
W Czerwionce policja zrywała pol- 
skie afisze zjednoczenia zawodowege pol- 
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skiego, wzywające członków na zwykłe 
miesięczne zebranie. Do kilku kupców . 
poiskich w tej miejscowości wtargnęli 
policjanci gwałiem i zażądali wydania 
chorąg wi i odznak narodowych. Policja 
draźni kidrość polską na każdym kroku, 
aby do prow adzić do k rwawych rozruchów 
i obwiini: ić potem o nic Polaków. 

== Zwalnianie urzędników niemiec- 
kich w Poznańskiem. Poznań, d. 8 mar- 
ca. Z dniem I-go kwietnia nasta Dia ma- 
sowe zwalniania urzędników niemieckich, 
pracujących na kolej ze? W Poznańskiem. 
Ma być usuniętych 1000 urzędników. 

== Wieści z Gdańska, Gdańsk, d. 9 
marca. Przybył tu inż trzeci polski okręt 
z Aniervki przezwanv „Kraków“. Okręt 
ten przywiózł mąkę i margarynę, czyli 
sztuczny tluszcz. 

== Co mówi rząd bolszewicki w spra- 
wie pokoju. Wiedeń, © marca, Z Moskwy 
doloszą, że rzą sowiecki uçhwalit w spra- 


wie zawarcia pokoju dopuścić do głosu 
także i inne stronnictwa oprócz komuni- 
stów. Oświadcza, że zast tosuje się do 


woli BL ludności rosyjskiej. 

- Decyzia Koalicji w sprawie Turcji. 
Patsż, d. 9 marca. Rada Najwyższa Ko- 
alicii powzięła ostateczne postanowienie, 
że ma być rozciągnięta kontrola między- 
narodowa nad Dardanelami. 

Dandanele są przesmykiem morskim 
między morzem Czarnym i Śródziemnym, 
AE że, jeżeli jaki okręt- chciał wypłynąć 

jednego morza na drugie, koniecznie 
ikek przez Dardanele przepływać. To 
też Turcy u jednego i drugi ego wyjścia 
pobudowali silne fortyfikacje i każdy kto 
chciał przez Dardanele przepłynąć musiał 
mieć od nich na to zezwolenie. W środku 
zaś nad tym przesmykiem morskim leży. 
stolica Turcji Konstantynopol. Otóż wo- 
Lec tego, że Turcja została pobita, Koali- 
cja ustanawia nad owemi Dardanelami 
kontrolę międzynarodową, to znaczy, że 
w owych fortyfikacjach tureckich na oby- 
dwóch końcach przesmyku będą stały, 
wojska angielskie, francuskie i wło» 
skie. (Przypisek Redakcji.). 

Londyn, d. 9 marca. Angielski mi- 
nister Bonar Law oświadczył w parla- 
mencie, czyli sejmie angielskim, że przed- 
stawiciel Anglji w Konstantynopolu (sto- 
lica Turcji) otrzymał polecenie zakomuni- 
kowania rządowi tureckiemu, że konfe- 
rencja pokojowa nosi się z zamiarem pozo- 
stawienia Konstantynopola Turkom, że 
jednak, o ile nie będzie położony kres 
krwawym pogromom ludności chrześci-- 
jański ej, w takim razie decyzja konferen- 
cji pokojowej ulegnie zmianie na nieko- 
rzyść Turcji. 


== Nowy prezydent: Francji, Paryż, 
d. 8 marca. Paweł Deszanel już . objął 


stanowisko prezydenta Rzeczypospolitej 
Francuskiej. Akt przejęcia władzy z rąk 
ustępującego prezydenta Puankarego. od- 
był się w tən sposób, że Deszanel przy- 
był do pałacu, w którym z urzędu za- 
mieszkują prezydenci Rzeczypospolitej 
Francuskiej, tam oczekiwał go ustępują- 
cy prezydent Puankare w otoczeniu 
wszy: stkich ministrów, oraz prezesów Sej- 
mu i senatu francuskiego. Puankare wy- 
głosił Świetne przemówienie do Desza- 
nela, którz dla nas Polaków jest o tyle 
ważne, że powiedział tam między inńe- 
mi następujące słowa: „W czasie pań- 
skiego urzędowania, zadaniem pańskim 
będzie pilnować nieustannie wypełnienia 
traktatu pokojowego, gdyż Niemcy będą 
usiłowali uchylić się od swoich. zobowią- 
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zań. Będzie pan podtrzymywał wszyst-- 
kie nasze przymierza, aby pokój trwały. 
który jest obeonie naszą nadzieją, stał sią 
rzeczywistością“. i 

== Manifestacja kobiet w Krakowie.. 
Kraków, d. 9 marca. Tłum kobiet zebra! 
się przed magistratem w Krakowie i checia 
się wedrzeć do środka, Policja wpuścił: 
tylko delegacię, która przedstawiła żąda: 
nie mąki i tłuszczów. 

== Nowa rewolucia w Portugalii. Do 
ryż, d.9 marca. Nadchodzą do Paryż: 
pogłoski, że w Portugalii, kraju leżącym 
w sąsiedztwie Hiszpanii, wybuchła rewo- 
lucja bolszewicka i że miano tam usta- 
nowić rząd sowiecki na wzór Rosii. 

Uwaga Redakcii. Są to pogłoski jesz- 
cze nie sprawdzone, dlatego też wiadomo- 
ści tei za pewną uważać nic należy. 

== Wilson przychodzi do zdrowia. 
New-York, d. 9 marca. Zdrowie prezy- 
denta Wilsona ciągle się poprawia pe 
przebytej ciężkiej chorobie tak, że już mo- 
że nawet wyjechać na spacer samocho- 
dem. 


a 


Najprostszy sposób pozbycia się 

gośćca, reumatyzmu, nerwobólu, postrzału, poda- 

gry i bóli przy zapaleniach, hiszpańce i t. d., jest 

przykładanie Rheumomu. Sposób użycia podany 

w każdej aptece i składzie aptecznym przy na- 
byciu Rheumonu. 


Do „Reklamy“ w Lublinie 
pieniedzy więcej nie opłacić 


Prosimy naszych Czytelników 
z ziemi Lubelskiej, żeby do Biura 
„Reklama w Lublinie więcej dla 
nas pieniędzy mie wpłacali, a prze- 
syłali należność za, prenumeratę 
wprost przekazami pocztowymi do 


- redakcji w Warszawie, gdyż od dnia 


dzisiejszego poczynając, odebraliśmy 
Biuru „Reklama“ w Lublinie prawo 
przyjmowania opłaty za „Gazetę Lu- 
dową*. Jednocześnie prosimy wszyst» 
kich tych Czytelników, którzy po- 
wnosili do tego Biura opłatę za na- 
szą „Gazetę w czasie od 1 sierpnia 
1919 r. do dnia dzisiejszego, by nam 
koniecznie poruadsyłali kwity po- 
wydawane im przez to Biuro. Kwily 


te potrzebne nam są do sprawy są- 
dowej, którą wytoczymy właścicie- 


jom Biura „„Reklama*. 
DS PEZET zo 
è 
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GAZETA TUNOWA 
| Ś.P. WINCENTY RĄCZKOWSKI. 


W Siarach, w pow. Gorlickim, w Ma- 
łopolsce zakończył pracowity żywot Ś. p. 
Wiaceaty Rączkowski, przeżywszy lat 
4. Rozumiał to nieboszczyk dobrze, że 
tylko przez oświatę chłop nasz może się 
podnieść z dotychczasowego swego pało- 
żenia, gdyż oświata otwiera ludziom 
czy na to, co jest złego, poucza jak być 
powinno i dale siły do skutecznej walii 
o lepszą przyszłość. Dlatego też choć bez- 
rolny komornik, wytężył wszystkie swe 
siy, by krwawą pracą dać wykształce- 
nie swemu synowi, obecnzmu posławi 
i redaktorowi „Piasta“, p. Józefowi Rąc Z- 
kowskiemu, któremu, na tym miejscu 
orzesylamy wyrazy współczucia, 

Cześć iego pamięci! 
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Pan Tomasz Wilkoński, Prezes uio- 
wiiego Urzędu Zienjskiego, dotychczaso- 
wy Kierownik Centralnego, Związku Kó- 
iek Rolniczych, w odpowiedzi na dep- 
szę powitalną otrzymał następującą od- 
powiedź od Zjazdu Lubelskiego 
wów Kółek Rolniczych i Związków Mio- 
dziczy: 

„Zebrani w liczbie przeszło 600 dele- 
gaci Kólek Rolniczych ziemi Lubelskiej, 
Podlasia i Wołynia oraz Związków Mto- 
dzieży włościańskiej serdecznie dziękuie- 
my za życzenia i pamięć. Tyś był nic- 
tylko naszym kierownikiem, lecz stokroć 
więcej, bo wodzicielem, organizatorem 
i sercem naszem. Nie opuściłeś nas, tyl: 
ko wziąłeś się do najcięższej. roboty —- 
faktycznego przeprowadzenia. reformy 
agrarnej. Przez długie lata oddanej pra- 
cy zdobyłeś sobie wśród nas zaufanie i da- 
jesz nam zupełną rękojmię, że co w dzi- 
siejszych warunkach można spełnić, to 
Ty spełnisz, 

Szczęść Ci Boże! 

Lublin, dnia 24 lutego 1920 roku“ 


ZGOSPODARSTWA. 


JAK WYGLĄDA HANEL ZBOŻEM 
W ANGLJI 


„ Anglicy dzięki mądrym zarządzeniom po- 


większyli produkcję zboża trzykrotnie. 
(Dokończenie). 


W r. 1914 gdy wojna łodziami pod- 
wodnemi utrudniła dowóz do Anglji pro- 
duktów zamorskich, zwrócił rząd ' an- 
gielskr baczną uwagę * na powiększenie 
przestrzeni uprawnej w Anglji i chcąc 
zachęcić rolników do uprawy pod zbo- 
że pastwisk, obiecał im w r. 1915 pewne 
«ceny, które były dosyć wysokie, za 
pszenicę, owies i kartofle, przypuszcza- 


jąc, że wojna może się przeciągnąć iesz- 
cze rok. Po rozważeniu tego zagadnie- 
nia 


oe się, że przez zaprowadzeniz 
tak wielkiej zmiany w gospodarstwie na- 


rażali się rolnicy na wielkie straty, gdyby 


się wojna wkrótce skończyła, a ceny na, 


ztcże spadiy — dlatego rząd był zmiu- 
szony zapewnić rolnikom odpowiednie 
ceny za pszenię cę na przeciąg kilku lat po 
skończeniu wojny. W Szkocji zaś (pół- 
nocna część Anglii) Komisia rolna, 


ła tego projektu, a zagwarantowano tam 


delega- 


oba-, 
.wiając się różnych trudności, nie przyję- 


Mul 


ceny owsa i pszenicy tylko na 1 rok. 
Słusznie podkreślano, że rolnik nie może 
robić żadnych nakiladów na ulepszenie ro- 
U, jeżeli nie będzie miał zapewnionych 
cen z ostatnich 40 lat, to jest 40 do 42 
szylugów za 1l kwarter ha okres 10 lat 
z góry. Oczekiwało się, że ieżeli póidą 
do sobie dwa dobre zbiory, to będziz 
praw ionej ziemi o 4 miliony akrów, czyli 
orawie o 4 miliony morgów więcej, która 
w ciągu ostatnich 40 lat została zamic- 
qiona z ziemi ornej na pastwiska. Widzi- 
ny, że chodziło tam o duże obszary, 
Anglikom rozchodziło się nietylko 
9 samo wyżywienie narodu, lecz i o fi- 
zne, to jest cielesne. wzmocnienie go. 
daje cziowizk pracujący na roli. 
\Wzgleędy gospodarcze i wojskowe wyma- 
zały takźe podwyższenia produkcji rol- 
nej, ponieważ w niej spoczywa  bezpie- 
czeństwo i siła narodu. W r. 1917 sprawa 
ia przyszła z powrotem do Komisii Rol- 
aci Tym razem nie chodziło już tylka 
o samo zapewnienie tej minimalnej ceny 
na zboże, lecz i o zapewnienie najniższego 
wynagrodzenia robotnikom, pracującym 
na roli, a zrobiono zarządzenia przeciw 
wiaściciciom 1 «izięrżawcom roli, aby 
ich postępowanie nie spowodowało cb- 
niżema produkcii środków żywności i nie 
zaszkcadziio hasłu: „po woime jak nal- 
ci produkować, a fak najmniej dowo- 
Jednakowóż te ceny były zabez- 
ieczone tylko dla tych, co osiągnęli pew- 
a wyznaczoną ilość zboża z oznaczone- 
<0 obszaru, to jest 4 kwartery z 1 akra, 
żyli 10 metrycznych cetnarów z 1 nasze- 
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w morga pszensy. Dla zaniedbanych 
Spox jarstw ceny te zie Ka Awa 
Z drugiej strony wyznaczono, wyragro- 


kar robotuisa na 25 ie tygod- 
"OWC. i 
Rezultat tego zarządzenia iest bar- 
wo Gekawyv: cbszar roli uprawnej po- 
wiekszy! się w Anglii od r. 1916 do 18 
o 1 i pół miljona akrów. 

Dzięsi temu rozporządzeniu 
powiększyła 


produ- 
«cia rclnicza w Angfii sie, 
biisko trzykrotnie, 


Królewska Koinisia Rolna doszła do 


zupelnego porozumienia w  następują- 
cych sprawach: Rolnik nie może być 
ograniczany przy sprzedaży produktów 


rolnych, natomiast państwo może sobie 
zastrzec pewną kontrolę. Wszystkie po- 
trzebne dane dla wyliczenia minimalnych 
cen będzie zbierać. specialny komitet. 
Rolnicy powinni wiedzieć ceny zboża 
przed zakończeniem roku gospodarczego 
w czerwcu. Aby państwowy urząd dla 
wydawania cen mógł otrzymać odpo- 
wiedni materjał -do skalkulowania ceny, 
zobowiązuje się rolników do prowadze- 
nią  buchalterji (bardzo uproszczonej), 
a ceny najniższe ustanawia się na 4 lata 
z góry: Rolmik musi wykazać, że jedną 
ósmą obszaru z całego gospodarstwa, 
a jedną czwartą część z obszaru gleby 
uprawnzj użyje pod uprawę zbóż. Han- 
del produktami rolnemi jest wolny. 

Podobne dążemia objawily się we 
Francii, aby zaprowadzić wolny handel 
i zdawało się na naradach aprowizacyi- 
nych, że rząd od 1-go lutego 1920 zapro- 
wadzi z powrotem wolny handel we Fran- 
cji Dotychczasowe maksymalne ceny 
wynosiły za metryczny cetnar pszenicy 
73 franki, co się równa 803 marki i zosta- 
ły przedłużone do przyszłych zbiorów. 
Przeciwnicy wolnego handlu robili za- 


rzuty. że po zniesieniu maksymalnych 


"cen podniosłyby się ceny pszenicy fra 
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cuskiej do cen rynku Światowego — 142 
franki za 1 inetryczny cetnar, co się rów- 
ma 1562 mk.yco już się stało przy znie- 


sieniu maksymalnych cen na 


i owies. Jednak w interesie państwa jest 
produkcji krajowej do tego 
do Fran- 
cii z otcych krajów stał się zbytecznymi. 
Omawiane zaprowadzenie minimalnej ce- 
SIĘ 


podriesienie 
stopnia, aby dowóz pszenicy 


ny pszenicy na lat 3. Gdvby 
podnicsła 


rolnik sprzedawać po cenie 


minimalnej ceny. 


J. Teacher. 


Odpowiedzi od Redakcji, 


P. Kazimierz Oróg w Brogojówcć 
Trzeba wystarać się o paszport za 
graniczny u Starosty, a później o „wi- 
żę,”, czyli podpis w Konsulacie 
Amerykańskim, Podróż, do Ame: 
ryki jest obecnie strasznie droga 
Za te pieniądze, co podróż by kosz- 
towała, śŚmialobyście parę morgów 
ziemi kupić mogli. Pieniądze za I-szy 
kwartał otrzymaliśmy, Kalendarz ra- 
zem z Nè 9 „Gazety“ już został wy- 
słany. 

P. Józef Kołaczyk w Piaskach Ban- 
kowych. Żądanie Wasze jest zupel- 
nie słuszne. Musicie jednak pocze- 
kać aż cała sprawa parcęlacii pój- 
dzie w ruch. Obiecują, że na wios- 
nę ma się to rozpocząć, nie wiado- 
mo jednak, czy się to uda, bo choć 
Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego 
jest człowiekiem zacnym i ze skóry 
będzie wyłazi!, by reformę rolną prze- 
prowadzić, lecz jak obszarnicy, tak i 
bardzo wielu wyź:szych urzędników 
będą mu strasznie zadanie utrudniali. 

P. Jan Glczyk w Tomawie. Cen 
trala Stowarzyszeń Rolniczo-Handlo- 
wych pojedyńczym osobom nic nie 
sprzedaje, przynajmniej tak ogłasza, 
tylko sprzedaja spółkom i koopera- 
tywom. Towary bławatne są po nie- 
ślychanie wysokich eenach do naby- 
cia. Cen towaru nie możemy podać, 
codzień są droższe, a wogóle są 
niesłychanie wysokie. ł 

P. J.“ Nawiecki w Zamościu. Nie- 
stety ta aprowizacja szwankuje w ca- 
łym kraju. My ciągle piszemy o tym, 
wytykamy błędy i powoli jakoś gdzie- 
niegdzie się poprawia, ale właśnie 
za to, że my wytykamy te wszystkie 
błędy i nadużycia, że piętnujemy 
krzywdy  sprawiane narodowi 
za: to obrzucają nas różne dar- 
mozjady błotem i okrzykują za 
bolszewików. Za wiadomości dzię- 
kujemy. ; 

P, lan Szlenkier w Třoi n'o Wiel- 
kiej. Zupełnie słusznie, /Prenume- 
rata była opłacona do 1 kwietnia r.b. 
lecz wobec podniesienia kosztów dru- 
ku, i papieru w roku bieżącym, z nade- 
słanych nam 20 marek — pięć zali- 
czamy na dopełnienie prenumeraty 
za pierwszy kwartał, a pozostało 15 
marek na czas następny, przytem nie 
możemy jeszcze dzisiaj nic powie- 
dzieć, co będzie kosztowała prenu- 
merata w drugim kwartałe, bo zece- 
rzy żądają takiej podwyżki, że aż się 
w oczach ciemno robi, uzasadniając 
Żądania swe straszną drożyzną arty 
kułów pierwszej potrzeby, a zwłasz- 
cze produktów wiejskich. š i 

P. 8. Lachowicz w Borysławicach 
Kościelnych. Stale i regularnie wysy- 
łaliśmy „Gazetę“, ginęła stanowczo 
nie z naszej winy. Zastosowaliśmy 
obecnie ściśle podany adres. : 


P. F. Maókowski w Ciświcy. Od- 
pisaliśmy obszernie listownie; dla 
pewności jednak przypominamy, że 
niedawno w Ne 6 bardzo dokładnić 
wskażywaliśmy jak zakładać stowa- 
rzyszenia Rolniczo-Handlowe. W ten 
sam sposób zakłada się i: Stowarzy- 


ponad tę minimalią, 
rynkowej, 
edy się obniżyła poniżej tej przez 
ustanowionej, to rząd dcpłacałby do wy- 
sokości owej ustanowionej przez 
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ięczmień 


«w 


maliśmy wys 


ĉena 
mógłby 


rząd 


siebie 
szenia Spożywcze, z tą różnicą, że 
Jodanie pisze się do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i składa się na 
ręce Starosty. à 

P. Edward Dubiel. W Waszym 
ostatnim liście nie podaliście, gdzie 
zamieszkujecie i z jakiej poczty od- 
bieracie „Gazetę“, a my bez tego 
ńie możemy Was odszukać w naszych 
spisach, ani też wysłać Wam książe” 
czki „O Bartoszu Głowsckim'. Cze- 
kamy więc na wiadomość 'od Was. 

P. Anteni Mikulski, st. Rykoszyn- 
Nadesłany nrotest z miłą chęcią wy- 
drukowali m; w poprzednim nume- 
rze. Wielka szkoda, że tak dlugo list 
był w drodze. 

P. A. M. w Niegosławicach, p. Stopni- 
ckicgo. Ubolewacie, że ponakładano 
na Was ciężary i że musicie płacić 
wielkie podatki. Nie w tym jednak 
leży zło, że podatki musicie płacić, 
bo na świecie niema takiego państwa 
ani takiego rządu, któryby nie bral 
podatków, a zło leży w tym, że częsta 
podatki te, zwłaszcza nakładane i ścią- 
gane przez sejmiki, są nieodpowie- 
dnio zużytkowane, więc ludzie nie 
widzą korzyści z płacenia ich. Sejmiki 
mają prawo nakładać podatki od 
inwentarza, chodzi tylko o to, żeby 
te podatki były:z korzyścią dla po- 
wiatu zużytkowane, a zużytkowane 
odpowiednio będą wtedy, jeżeli do 
Sejmiku, a zwłaszcza co Wydziału, 
będziecie wybierali ludzi mądrych 
i dzielnych, a nie ciemnych niedołę- 
gów i pańskich lizuniów. Jeżeliby 
ludzie odmówili płacenia podatków, 
to skutek byłby taki, że Polska znów- 
by wkrótce upadła, znówbyśmy mieli 
z powrotem rządy moskiewsko-nie* 
mieckie i napewno musielibyście wte 
dy płacić podatki 10 razy większe 
niż obecnie. 


P. Paweł Kruczyński w Trzosz- 
czanach. Podanie Wasze doręczyliś- 
my, gdzie należy. O rezultacie bę- 
dziecie powiadomieni. 

P. SŁ Swircz- w Depczynie. Pro- 
simy o nadesłanie nam do Warszawy 
kwitu Waszego oraz Jana Jancały, 
gdyż musimy Biuro „Reklama“ za- 
skarżyć do sądu, potrzebne więc są 
nam Wasze kwity jako dowód, 

P. Jan Maculewicz w Jackim Bło- 
cie. Podanie Wasze doręczyliśmy 
również p. Ministrowi Rolnictwa. Je- 
żeli fa ziemia należała do skarbu 
rosyjskiego i była tylko w czasowym 
użytkowaniu starowierców, to przy” 
puszczamy, że prośba Wasza będzie 
uwzględniona; jeżeli zaś ziemia ta 
była własnością owych starowierców 
i została Wam oddana przez oku- 
pantów niemieckich tylko „dlatego, 
że tamci uciekli do Rosji, to jest to 
sprawa dosyć trudna do przeprowa- 
dzenia. 

P. Bronisław Stańczak w Mościs- 
kach. Napiszcie list do Konsulatu 
Polskiego w Berlinie, list ten nadeś- 
lijcie do naszej redakcji, a my wy: 
ślemy go już dalej. W liście tym 
trzeba dokładnie wymienić imię i na- 


„zwisko poszukiwanego oraz, jeżeli 


wiecie jego ostatni adres, albo gdzie 
i u kogo pracował, to również trzeba 
nadmienić. 


PETERET EA AN 


Z dniem dzisiejszym wstrzy= 
yike „Grazety Lu- 
dowej“, wszystkim tym Czya 
telnikom, . którzy 
I-szy kwartał zalegają z opia- 
tą. Jeżeli więc ktoś chce znów 
zacząć otrzymywać 
niech natychmiast nadeśle za- 
legie pieniądze. 
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P. Józef Maj w Zosinie. Sprawam: 
byłego Centr Komit. Obywat. w Rosji 
zajmuje się p. Marchwicki, ul. Złota 
Na 56 w Warszawie. Radzimy więc 
napisać list do niega. 


P. Szymon Brzezowski w Annolesiu. 
Przyznajcie no się tak szczerze zrę- 
*ą na sumieniu, kto Wam to ten list 


pisał, bo Że nie Wy, to rzecz oczy- 
vista, ale coś nam się strasznie 
widzi, że to Wasz proboszcz. Ale 
też mu się dobrze udało, bo oto, co 
wypisał: „Dosyć nasi nioktórzy pano- 
wie świństw robią i tylko żydom 
zboże i ziemniaki sprzedają, a bez- 
rolni polacy dokupić się nie mogą, 
więc takich panów z nazwiska i miej- 
scawości podawać i im w ich okoli- 
ce gazetę posyłać, ludzie chętnie 
kupią, a tacy nieuczciwi niech się 
wstydzą“. Święta prawda, niech się 
wstydzą.. gdyby wstyd mieli, a że 
go nie mają, to się i wstydzić nie 
będą. Ale jeszcze w jednym myli 
się ten, co Wam ten 'list napisał, 
mianowicie, że tylko nasi niektórzy 
panowie świństwa robią — powiedź- 
cie mu, że albo kpi, albo o drogę 
pyta, bo, niestety wróble na dachach 
o tym świergocą, że tylko niektórzy 
nasi panowie tych świństw nie robią, 
a takich uczciwych i zacnych 
w „Gazecie Ludowej" zawsze po- 
chwalimy. Wy, poczciwy człowieku, 
siedzicie u siebie spokojnie na wsi 
i najwyżej widzicie, co się w powie- 
cie dzieje; my tu w Warszewie stale 
jesteśmy u źródła wszelkiej pracy 
w budującej się Polsce i baczne 
mamy oko na wszystko, co się dzie- 
je, a widzimy dobrze, że zanosi się 
na nowe pańskie rządy w Polsce 
i dlatego wołamy ciągle — „Ludu 
wieśniaczy, baczność, — bo ci, co 
przez niedołęztwo swoje zgubili Pol- 
skę, znów po władzę wytiągają rękę!" 

P. Feliks Gieślikowski w Pomyko- 
wie. Wysyłamy dla Was i dla Ptasz- 
ka również. 

P. Jan Walczak w Topoli Król. 
Skoro mieliście pozwolenie na du- 
beltówkę, to policja, zabierając Wam 
ją, popełniła bezprawie, bo chobiaż 
pozwolenie było wydane na dubel- 
tówkę do obrony domu, to jednak 
nikt Wam nie może zabronić pójść 
z tą dubeltówką na polowanie, chyba, 
że strzelaliście do zwierzyny, na 
którą polowanie jest wzbronione. 
O odroczenie służby woiskowej na- 
leży zwrócić się z piśmiennym po- 
daniem do 
Uzupełnień. 

P. Tomasz Dziewulski w Miłkowie. 
Nic Wam niestety nie możemy po- 
wiedzieć, co się stało z Waszemi 
fotografjami, prawdopodobnie zgubi- 
liście, albo Wam skradziono razem z 
paszportem i pieniędzmi. Uścisk dłoni. 

P. K. Kacprzyk w Niewierszynie. 
„Gazetę“ 
przekaz 


my 


Powiatowej Komendy 


będziemy wysyłali nadal; 
na zaległą sumę i bieżący 
kwartal wysylamy. Nowy program 
P., S. L, uchwalony na Kongresie 
dn. 15 lutego drukuje się; cenę po- 
damy po wydrukowaniu. 

P. Wincenty Peter w Glinnie. Ho- 
danie Wasze doręczyliśmy p. Mini- 
strowi Rolnictwa. 
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Swięta Kościola 


Klemensa 

Abrahama p, Euirozyny 
Józeľřa z Arymatoi w. 
Gabryel Ar, Cyrylla b. 
+ Józeja Oblww. N. M, P. 
Woltrama b, Eufemji m. 
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P, Jan Olejniczak w Kamieniu. Wy- 
drukujemy. Slemy pozdrowienie. 

P. Józef Biornat w Stordyni. W tej 
sprawie zwróciliśmy się do Ministra 
Poczty. 

P. lózaf Puk w Chełmszczyźnia, 
Pozwolenia na broń udziela Starost- 
wo i jeżeli Starostwo Wam odmówi- 
ło, to żadna skarga Wam nie pomo- 
że. Najlepiej będzie dowiedzieć się, 
kiedy przyjedzie do Chelma Wasz 
poseł Dębski i jego poprosić, by * 
zwrócił się w Waszej sprawie do 
Starosty. i 4 

P. Stanisław Gapys w Radzicach, 
Dziękujemy Wam za tę ciekawą wia- 
domość. Rzadko to się teraz zdarza, 
by kobieta odrazu powiła trojaczki, 
lecz dołożyć do tej wiadomości z 
własnej głowy, to już nic nie może- 
my, bo. w takim razie musielibyśmy 
coś nakłamać, a my w „Gazecie“ 
chcemy zawsze szczerą prawdę pi- 
sać. 

P. Bolesław Dziewiur. w Wysko: 
kach. „Gazeta“ wychodzi z drukar* 
ni zawsze we wtorek wieczorem 
i zaraz jest odsylana na pocztę, pọ- 
winna więc najpóźniej każdej soboty 
dochodzić do Waszych rąk. Musi ją 
więc ktoś w drodze przetrzymywać, 
Rzeczywiście, że ogloszenie o Kon- 
gresie Ludowym było zrobione zbyt 
późno, ale to już nie nasza w tym 
wina. Klub poselski trochę za późno 
nas samych zawiadomił, ztąd też 
i myśmy wcześniej tego podać nie 
mogli. 

P. Jan Bieniek w Podolu. W Ne 9 
„Gazety“ Ludowej" dokłanie wydru- 
kowaliśmy całe nowe rozporządzenie, 
wydane przez Ministra Robót Pu- 
blicznych p. Kędziora w sprawie wy- 
dawania drzewa na odbudowę. Prze- 
czytajcie. więc to rozporządzenie 
i zróbcie tak, jak tam napisane. Za 
„Gazetę“ należy się od Was 20 ko- 
ron za zeszłe półrocze i 8 i pół ma- 
rek za ten kwartał. Nadeślijcie za- 
raz przekazem pocztowym, bo nam 
pieniądze potrzebne, a pocztę prze- 
cie w Bełżycach macie. 


P. Marja Piłat w Wólce, , gmina 
Szczekarków. Bardzoście dobrze zro- 
bili, żeście awizacji nie oddali, to 
jest bardzo ważny dowód do stwier- 
dzenia złodziejstwa ze strony owego 
urzędnika. Skargę Waszą przesła- 
liśmy do p. Ministra Poczt. Należy 
na listy wysyłane do Redakcji przy: 
lepiać markę, bo Redakcja musi po: 
tym podwójnie płacić. 

P. Henryk Siuchnicki w Blałym- 
stoku, Z miłą chęcią skorzystamy. 

P. Antoni Pietrzak w Wypychowie. 
W sprawie tej zwróciliśmy się do 
specjalistów. W każdym razie bu- 
dowa „Domu Ludowego“, zakrojóne- 
fo na tak szeroką skalę będzie dzie: 
łem, za które dzieci i wnuki bądź 
Was błogosławiły. Pieniądze otrzy- 
maliśmy. Serdeczne pozdrowieni» 
dla całej Waszej rodziny i dla An 
drzeja Przybysza. | 

P. lan Błachnio w Rykach. Wy 
syłamy nadal. Uścisk dłoni. 


P. Waclaw Jabłoński w Rurącl. 
Z wierszyka skorzystamy, 
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P. Andrzej Mach w Peresołowicach. 
Ponieważ jest to spór czysto prawny, 
więc list Wasz odeslaliśny do ad- 
wokata, który Wam wprost listownie 
odpowie. Jednak sarni widzicie, ja- 
kie to są skutki nadawania różnym 
Związkom Ziemian i tym podobnym. 
instytucjom prawa parcelowania grun- 
tów. Narobili ludziom kramu, zdarli 
skórę i jeszcze nie jesteście pewni, 
czy Was z ziemi nie wyrzucą. 

P. Antoni Błaszczyk w kasku. 
Macie zupelną rację, że nie zaklada- 
cie cechu, tylko Związek. Cechy są 
instytucjami już przestarzalemi. Za- 
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szą. Przy zakładaniu tego Związku 
dużą pomoc może Wam okazać Sto- 
warzyszenie „Praca“ 'w Pabjanicach, 
ul. Kościuszki NM 50. Zwróćcie się 


do nich, oni mają duże w tym doś- 
wiadczenie. 
P. lan Zaleski w Jaworznie. Par- 


celacja ma się rozpocząć na wiosnę. 
Najpierw bedą parcelowane folwarki 
rządowe, majoracke. poduchowne. 
Pierwszeństwo według ustawy sej- 
mowej mają bezrolni i małorolni. Nie 
łudźcie się jednak, że ta cała rzecz 


mi 


odrazu się przeprowadzi. Z rządo” 
wymi folwarkami pójdzie wszystko 
gładko, ale zobaczycie dopiero, jaki 
gwałt się podniesie, jak zaczną się 
brać do szlacheckich folwarków, ja- 
ka wałka się rozpocznie, jakie klątwy 
będą leciały. O to wszystko będzie 
ciężka waika i daj Boże, żeby całą 
reformę dało się za parę lat prze- 
prowadzić. Parcelację będą prze- 
prowadzali komisarze ziemscy; w Wie- 
luniu też pewnie jest taki komisarz, 
dowiedzcie się więc u niego, czyten 
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Wasz folwark teraz będzie parcelo- 
wany i zapiszcie się, jeżeli zapisy 
już przyjmuje. 

Wydział Powiatowy w kasku. Poe 
nieważ nadesłane nam sprostowanie 
nie jest przez nikogo z prezydjum Wy- 
działu podpisane, ani nie zaopatrzone 
pieczęcią urzędową, następnie zawie- 
ra zwroty polemiczne, jak „wierute 
nem kłamstwem jest i t. d.", co nie 
jest dopuszczalne w urzędowych 
sprostowaniach, przeto umieszczone 
„przez redakcję być nie może. 


waż "M 


robek 50—60 marek tygodniowo na 
osobę i to jeszcze w mieście jest 
bardzo nędzny, lepiej jednak tyle 
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robotę na cały Związek i dopiero | == KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. EEEE, ATARI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


żeby Związek rozdzielał tę robotę hr. 2 (począikow l w , i i 

a A a e ; + począikowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra), Pobolewa 
pomiędzy wszystkich tkaczy, na każ- Objawy nia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
oai. „bo wtenczas me | wodą. Język obłożony. Goryez i kwas w ustach.  Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. 
wytwolzj się między wami samymi | Bóle i zawroty głowy. Wh z y (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
konkurencja, a przedsiębiorca dający | Silne podenerwowanie. © UJ awy ku stronie tylnej — w pasie -— krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 
Wam robotę będzie miał tylko z jed- | brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
przestrzał), Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka, 


nym Związkiem do czynienia, więc 
Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, .m. 27. 


będzie się musiał bardziej liczyć, 
ETER NT 


a przeto i cenę za robotę da więk- 


ażeby umożliwić porozumienie się dla pragnących nabyć grunta we Wschodniej Małopolsce otworzyło Sekcję Osadniczą 
w Krakowie ul. Czysta Ne 6, II p., gdzie codziennie od godz. 9-tej do 2-giej zgłaszają się całe szeregi wlościan prze- 
noszących się na Wschód. Dotychczas parcelowano tam już cały szereg folwarków po cenach umiarkowanych, z wszel- 
kiemi ulgami dla kupujących i to ziemie pierwszorzędnej jakości. Rolnicy pragnący nabyć grunta we Wschodniej Mało- 
polsce niech tworzą po gminach grupy i zgłaszają się w Krakowie w Sekcji Osadniczej ul. Czysta M 6, II p., bo 
najwyższy czas,' ażeby leżące nieuprawione obszary czarnoziemu załudnić i obsiać, bo Państwu naszemu zboża dla armji, 


robotników i wielkich miast potrzeba. 


n TATIN T B NEVAN ETAD TEE AEO SIE ATE DEEN 
AZT WA I ARION BDI W TE ETPA WAY IP NRI PY WA TE ZE EC VAI PRAGA Z 
M AEO I A AO AD O IS AO A 


AWA PA 6 TALE WALIA COW KARAŚ O DŁ EM 
Pa 4: A AA DEZAL A A WZT AI AAC. 


MATERJAŁY BUDOWLANE || 
h z piasku i cemientu są trwało i tanie. 

ii SĄ, Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: 
Ro" AA dachówki, cegły, pustaków, rur, 
Ę cembrowim it. d. posiada na składzie 
FABRYKA MASZYN 


ZEWUSKIiS-ka| 


WARSZAWA, ORDYNACKA N7. 


„WFB anera WY U rona aea DAY 
OW NL 


Kaźdy, który sprzyja sprawie ludowej i interesuje się ruchem narodo- 
wym na Śląsku Cieszyńskim. powinien czytać „Głos Ludu Śląskiego'', 


GLOS LUDU ŚLĄSKIEGO 


wychodzi dwa razy w tygodniu i służy sprawie ludowej. 


» 


„Glos Ludu Śląskiego! przedstawia w najwierniejszem świetle 
męczarnie ludu polskiego za linią demarkacyjną, które lud polski 
znosi pod okupacją czeską. 

„Głos Ludu Śląskiego” podaje wszystkie gwałty i mordy cze- 

i skie popełnione na ślązkiej ludności polskiej. 
„Głos Ludu Śląskiego”przynosi najobfitszei najświeższe wia- 
š domości z Sejmu w Warszawie. 
„Głos Ludu Śląskiego” podaje najciekawsze wiadomości z po 
‘za granicy 
„Głos Ludu Śląskiego”? porusza wszystkie sprawy, które lud 
obchodzą piętnuje nadużycia, gorliwie zajmuje się Sprawą nauczy- 
cielstwa i wszystkich tych, stórym należy się opieka. “ 
„Głos Ludu Śląskiego” niechaj czyta każdy, kto chce być do- 
brze poinformowany o Slązku Cieszyńskim, o tem, co ten lud myśli 
odczuwa, co robi i jak broni się przeciw Czechom. i 
„Głos Ludu Śląskiego” żądajcie w każdej restauracji i kawiar- 
ni, jeżeli chcecie się dowiedzieć co nowego o Ślązku Cieszyńskim. 
Prenumeratę na „Głos Ludu Śląskiego” i po numery okazowe 
pisze się pod adresem: 


Administracja „Głosu Ludu Śląskiego Cieszyn, ul. Niemiecka 8. 
Prenumerata z przesyłką w Polsce wynosi 28 koron rocznie. 
Cena pojedynczego numeru na całym obszarze Polski wynosi 50 hat. 


JPY GEY U o namaa renan maa a aeaa TOA 
ea PZA ZAPYTAM LG. ŁOWNE FAIA a HE ANLARDA 


CG AAA AE AAAA A PTY WEW AT t. 


CENTRALA OSPÓŁNZIELCZYCH STOGARZYSIEŃ 
ROLNICZO-RAMDLÓGUCH, 


w Warszawie, Tamka M 1, Ares dla depesz „STOROL“. 
TELEFONY: Dyrektora: 2537-46. W Biuro: 266-01. W Magazyny: 237-38 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników, i 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
„ników w zakresie artykutów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
dzialach produkcyi. 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. | 

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu 
dlow: 61. 


handlowych wytworów 


Kowarzyszeń rolniczo-hane 


AN VOEE A ES E E TEA WIZ 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonparelowy lub jego miejsce: w tekście oraz przed tekstem bik. 10.—, zwyczajne Mk. 4— 
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